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żabi deszcz wyrwał fabułę ze snu 
bez trailera ani odszkodowania 
obudził się poszarpany alfabet 
w wierszu spisanym na recykling 
 
oczy podziurawione przez stare daty 
widzą priorytety w krzywym zwierciadle 
skutki uboczne ubytki widoczne 
mroczne luki białe kruki kroki 
których zabrakło do celu 
przyjacielu było was tak wielu 
wasze gazetowe porady nocne parady 
 
za dnia 
nieznani sprawcy ukradli fundamenty  
fundamentalistom znaki dia- 
-krytyczne 
 
etyczne rozważania szumią medialnie 
w martwym morzu narożne refleksy 
obsługują kompleksy kompleksowo  
szacuje się szacunek 
dopóki zaboli charyzma 
 
schizma z samym sobą w końcu 
nadejdą nieruchome schody reptilianie 
uchodźcy z paradokumentu aż strach 
chwytać poetę za słowo 
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   pracuję zdalnie 
   nad sobą 
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Za oknem cisza 
Plac zabaw zamarł boleśnie 
tylko czasem czarny ptak 
czarnym skrzydłem 
przecina błękit wiosennego nieba 
Pachną kwiaty – żadnego człowieka 
Śpiewają sikory – żadnego uśmiechu 
Stygnie kawa 
Słowa stygną 
już milczą a jeszcze krzyczą 
nie krwawią a ranią 
nie otulają - nieobecne 
Stygną ciała człowiecze 
znów więcej i więcej 
w żałobnym bezruchu 
Kurczą się myśli 
Noc leniwie przysiada 
na zmęczonych skroniach 
boi się zasnąć 
jak ja 
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Będziemy czekać na nową 
życiodajną wiosnę 
na opalone ramiona 
kolejnego lata 
  
Będę lasem 
morzem słońcem 
gdzie marzenia 
zamienią ciszę 
w ogniste tango 
  
Będziesz ptakiem 
wolnym jak myśl 
i cały świat 
znów zakwitnie 
radosną wolnością 
  
Będziemy !!!                                           

 
                           Barbara Jendrzejewska��
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albatros szybuje na wietrze nad zielonością 
wypatruje obcych w  koralowym labiryncie 
kolumny wznoszą spojrzenia ku światłu 
zasłuchane w echa dalekiego przypływu 
 
mijamy się wymieniając spojrzenia 
staję się tobą i widzę siebie 
chwytam twoją dłoń i prowadzę 
uczę się rozumieć labirynt 
 
nikt nas nie wzywa 
nie musimy opuszczać wzroku 
milcząco żegnamy się ze słońcem znowu 
rankiem przyśle swych jaskrawych posłańców 
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    słońce 
    dużo słońca na tym cmentarzu 
    płyta marmurowa nie chłodna 
    i wiersze nie takie ważne 
    łza paruje już w duszy 
    Ikar gdzieś 
    po co jeszcze jeden brzeg i czas 
 
    nie ma śmierci 
    jest tylko zasychanie w pejzaż 
    to najbielszy sen 
 
 
                                Stefan Pastuszewski 
��
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    Czarny olbrzym 

idzie brzegiem morza 
 
silny 
jakby wchłonął 
wszystkie moce Afryki 

 
w twarzy niczym totem 
obracają się 
kamyki oczu 

 
nabrzmiałe usta 
wyrzeźbił hojną ręką 
pustynny bóg 
 
tunika jak wspomnienie 
rodzinnej ziemi rozmawia z morską 
wodą 
 
stopy odciskają 
szlaki 
zacierane falą 
 
wielki Negr 
niesie swoje przetrwanie 
na tacy sznurkowych koralików 
 
śpiewnym głosem 
prosi 

                      Aleksandra Brzozowska 
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������ten ranek na ptaki i dzwony 
   na sny zakrapiane 
   wysnuwa z mgły 
   zapomnianą symfonię 
   obniżonego do naszych ust nieba 
   drży krzykiem w dłoni 
   w przestrzeń 
 
                         Stefan Pastuszewski  
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wyrzeźbione na piasku cienie  
pozostaną w pamięci  
 
białe skrzydła aniołów dotykają serca 
i białych lilii w ogrodzie 
 
przykryte kurzem wspomnienia 
na nowo zaczynają żyć 
 
tylko w marzeniach pozostały marzenia  
ciągle marzą o spełnieniu się 
 
a cienie pozostaną na piasku  
                                           wspomnieniem 
 
 

                                         Barbara Orlowski    
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Nie ma nic bardziej bolesnego od 
Meblościanki na wysoki połysk 
Paździerz, laminat 
Sprzed lat czterdziestu 
Bo co ona widziała 
Co w sobie ma 
Pamiątkę z gór 
Pamiątkę z Londynu 
Różaniec z Medjugorie  
Matko Bosko kochana 
Rachunki, ponaglenia, skarby 
I zdjęcia powtarzających się ludzi 
Ojciec syn  
Ojciec młody 
Ojciec stary 
Może brat ojca 
Wnuk 
Wnuczka 
A syn? 
Ile jeszcze będzie stać? 
Komu to wyrzucić? 
 
                              Wiesław Marcysiak 
 
* 
Przejawy wszystkiego 
co tworzymy mają 
nieskończoną ilość 
możliwości 
niepowtarzalne wersje 
wyobraźni to coś 
czym dysponuje 
tylko człowiek 
otchłanie nieba i oceanów 
głusze puszczy i ciszy 
muzyka w sercu 
i na scenie życia 
barwy nieba 
w ludziach i obrazach 
to tygiel bez dna 
i ta radość tworzenia 
z którego tylko 
Bóg może się śmiać 
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������tamto spotkanie 
   potrafię malować z pamięci 
 
   na obrazie polana i wielki kamień 
   ona suszyła igliwie a on 
   przecinał mrówkom drogę 
 
   to wtedy zapadali się w sobie 
   bezwstydne znaki jeden za drugim 
   spływały po głazie jak krople 
   wraz z nimi stawali się rosą 
 
   potrafię namalować z pamięci 
   skamieniały ślad 
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������kamyk od ciebie nie pochłania 
   nie oddaje ciepła 
 
   nie mówiłeś nic o łatwopalnych 
   o skłonności do wzniecania 
   chłód zamknięty w miniaturce 
   ochronił nas przed iskrą 
   zbyt mocne uderzenia mogły 
   przeciąć rozpalić 
 
   kamyk ten dla ciebie przechowuję 
   w małej kieszeni – pamiętasz? 
   rozpinałeś ją zapinałeś 
   do woli 
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������jesień już a ty 
   nieostrożnie pamiętasz o iskrach 
   w moich snach lato – 
   coraz trudniej odchodzić 
   coraz łatwiej wracać 
 
 
                                   Dorota Nowak 
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������dziś naocznie poznałem 
   przebrnąłem przez pliki zdjęcia maile 
   błądziłem w szuwarach esemesów 
   zajrzałem w oczy jak rybie w skrzela 
   i pomyślałem: �]�G�U�R�Z�D 
  
 
   różowe usta jak skrzek w jamie 
   obiecywały dużo –  
   ciało na równoważni z intelektem 
 
 
   kiedyś na rynku weneckim 
   ojcowie wystawiali na sprzedaż swoje córki – 
   kupczyli… w imię ich szczęścia 
   teraz chętne sprzedają się same na licytacji 
   wystarczy kilka kliknięć zręczność Photoshop-u 
 
 
   dziś naocznie cię poznałem 
   przebrnąłem przez ścieżki 
   (zachwyceni i zachwytów) 
   zapachy które pragnąłem wyczuć  
   wyszperać na twojej skórze i w nadgarstku 
   rozdzielając pierze sukienki 
   by pogładzić miąższ 
   wydobyć pestki w czułości 
   dotknąć obietnicy 
       
 
   dziś naocznie cię poznałem –  
   była p u s t k a 
   jałowość w skorupie 
   jak pliki słów którym matkowała 
   cybermistyfikacja 
 
 
 
 
                                         Katarina Lavmel 
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Polały się łzy me czyste, rzęsiste 
z ust zamkniętych na wieki wieków, Amen  
Przybrana maska na balu poetów – nie było tak silnego porywu 
wiary i wiatru Dano nam dwa kamienie w usta  
– odłamane z muru którego skład nie jest jednolity  
Uzasadnień bym obracał je fizycznie i wbrew sekundzie niczyjej  
Nadając im znaczenia, bo nie wierzę, że przynoszą szczęście  
 
a między nami tylko metafizyka  
Oszustwem nazwanie byłoby mówić o jakimkolwiek kochaniu, 
bez podróży w gniew byłych kochanków  
są naszą zgubą niedomknięte drzwi – jednak przez szczelinę  
wkrada się słońce i czyste powietrze  
 
Wiesz, góry mogą ustąpić i jeziora wyschnąć, jak powszednie  
dni, dni niepowszednie zameldowane w kalendarzu  
jako nasze poznanie w dobie niezbyt poetyckiej… 
– dla sztuki to tylko rama, dla nas zespolenie pewnych trybów, 
 
gdy ty rozkazując – a ja przypuszczając,  
że w tym momencie jest świat, że ty wiesz, że ja nie wiem  
o tym, kiedy deszcz wsiąkł w ziemię, o ujarzmieniu żywiołu melancholii, 
�Z���M�H�J�R���R�F�]�D�F�K, ten ogrom �S�D�F�L�H�U�]�\, ów groch, ta miara pokutnego dzieła 
Są tu patrzące na nas gwiazdy, które choć stoją, to ciągle w ruchu  
są piękne pióra zapisujące historię serc wiosny i jesieni 
 
A zanim powiesz: A – wiedz, ze mną można tylko pójść na wrzosowisko  

             i zapomnieć wszystko – ech prawda to, nie grzech 
mieć tremę przed pierwszym spojrzeniem – a czy godzina kończy się,  
a jaka zaczyna? Mam pakt z wiatrem – on powstrzyma sztorm, 
nim do ciebie popłynę za drzwiami spory  
 
o nasze rumieńce i to czy jesteśmy razem czy nie? 
 
                                                                                    Maksymilian Tchoń 
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nie czuli ognia który trawił ich włosy i rzęsy 
stawali się niepodobni do siebie 
za słabi na krzyk wydawali ostatnie szepty 
odchodzili razem młodzi i starzy 
����

 
tylko dzieci zdziwione 
wyciągały ręce do rodziców 
odchodziły pierwsze 
w milczeniu 
 
                               Elżbieta Tylenda 
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A gdy nas nigdy już nie będzie 
cóż z nas pozostanie 
Czy chłodny dotyk stóp na piasku 
czy rozpalony ślad na skale 
w które i tak nikt nie uwierzy 
bo czymże skała bez pamięci 
bo czymże dotyk bez zapomnień… 
 
A gdy już nigdy nas nie będzie 
pójdziemy najpierw do ogrodu 
- Ty w bieli ja w twoim uśmiechu - 
i nasłuchiwać tam będziemy 
bzów i sasanek i konwalii 
i czytać wiersze z igieł sosen 
z liści łopianu i podbiału … 
 
A gdy już nigdy nas nie będzie 
wieczna zostanie nasza miłość … 
 
 
 
 

�����:�<�6�2�.�,�(�����*�Ï�5�<��
 
                               �*�����'�����)�U�L�H�G�U�L�F�K�R�Z�L��

��
w chmurach krzyż wyniesiony 
niczym maszt okrętu 
w którym Bóg wczesnym świtem 
ziemski świat opływa 
 
a góry się wysokie 
kłaniają mu nisko 
kryjąc swoje twarze  
w mgieł porannych grzywach 
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Owładnięta porządkiem wczoraj 
na poddaszu marzeń 
czekam jutra 
w alkowie swe myśli układam 
nie od parady 
tendencyjnie 
na wskroś 
 
popycham wskazówki zegara 
na północ 
kur zapiał 
świt powitałam 
silniejsza 
rzeczywistością 
bardziej niż myślisz 
jestem gotowa 
czy tak smakuje miłość ? 
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jestem kwiatem na leśnej polanie 
potrzebuję słońca i cienia 
to nic nie zmienia 
gdybym była odpowiedzią  
to byłabym zaplanowana 
a tak bywam zapytaniem 
 
przebaczenie nie jest odznaką 
słabości ... nie dla mnie  
nawet wtedy gdy czas spełnionych 
marzeń mamy już za sobą 
jesteśmy poza czasem  
a słowa bywają puste  
 
zawsze są prawdy i mity 
teraz moknę deszczem 
który toczy krople egzystencji 
 
 
                           Katarzyna Bekier 
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������jak małpa  
   z czerwonym jęzorem 
   z trudem przyklejasz sobie 
   białe skrzydła  
 
   zmieniasz prawa grawitacji 
 
   na chwilę 
   
   ciążenia nie można oszukać 
   nawet białymi skrzydłami 
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������co wolno mówić głośno 
   instrumentom dętym 
   
   musi podobać się dyrekcji 
   musi być w muzycznej linii 
   musi dokładać się do orkiestry 
 
   i cóż mój szept struny 
   jakaż dysharmonia 
   ilu słyszy 
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������czarny jest biały 
   dostojny 
   czerwony elegancki 
 
   teraz kiedy nosi się te sama suknię na każdą 
                                                                  okazję 
   cały czas można się weselić 
 
   dzisiaj jest kolor piachu 
   zimny i ciężki 
   dwa metry ciemności nade mną 
 
   a ja w czarnym jak na bal 
 
 
 
                                  Grażyna Wojcieszko 
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������życzę Ci przebudzenia  
   z kawą książką słońcem 
   i nieznajomym pomrukiem 
 
   kot to ma 
   szczęście 
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������Jeśli lubisz zupy 
   - zapraszam do rosołu 
 
   Na razie rozebrałem  
   choinkę 
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������Wyrazy Twoich oczu wywołały 
   i ułożyły się w ten wiersz 
 
   nie miałem na to wpływu 
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   nie przyjmuję wyrokuj ani kary 
   zakazu poetyckiego zbliżenia 
   do adresatki lirycznej 
 
   nawet jeśli jestem barbarzyńcą 
   i literackim chuliganem 
 
   przy całym katalogu win 
   nie wyobrażam sobie 
 
   żebym został skazany 
   na ostatnie słowo bez  
 
   Ciebie  
 
 
                              Wojciech Banach 
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- Cześć, Zdzichu! Trochę się zmieniłeś przez te lata. 
- Eh, jak wszystko, stary. Jak cały świat, niestety. 
- Tak mówisz, jakbyś żałował postępu. 
- Żebyś wiedział. Dziwię się wszystkiemu, bo się nie mogę przyzwyczaić. Żyję sobie na odludziu, 
wędruję i podziwiam przyrodę.  
- No tak, z nawigacją w smartfonie się nie zgubisz. 
- Gówno tam nawigacja. Mam mapę i nikt mi nie musi gadać s�N�U�
�ü���Z���S�U�D�Z�R�����M�H�G�(���S�U�R�V�W�R�«�� 
- Ale to tylko taka pomoc przecież. Jak w aucie – wspomaganie, komputer… 
- Człowieku, samochodem to ja chcę kierować, a nie żeby on mną. Co, ja niekumaty?    
- Przecież to wszystko tylko oszczędza pracę. To źle? 
- Oszczędza pracę? Chyba mózgu. Dziewuszka w kasie musi liczyć dodawanie trzynaście 
siedemdziesiąt i złoty trzydzieści na kalkulatorze i dwa razy sprawdzać. To jest ten twój postęp? 
Kupuję skarpety, potrzebuję na numer czterdzieści sześć, nie? A na stoisku one są mniejsze niż te 
na czterdzieści dwa. To pytam, które są prawdziwe, a oni mi, że to komputer u producenta 
zarządza produkcją i tam mam zapytać.  Ale to nic. Człowieku, idę do biblioteki, że chcę coś na 
wieczory w namiocie do poczytania. Jakieś mi zaszyfrowane pierdoły pokazują, że niby mogę 
sobie wu-wu-wu i inne małpy włączyć. Nie jestem taki głupi. Zobaczyć małpę to mogę w zoo. Ale 
nie po to, żeby mi czytała. Patrzę obok, gość książkę kupuje. Kobieta mu podsuwa pudełko z 
ekranikiem, on macha nad nim ręką, wyskakuje rachunek i gotowe. Nie musi płacić. Biorę gazetę, 
macham ręką, wychodzę, a ci mnie gonią, jak złodzieja!  
- Facet musiał mieć zaszytego czipa, który przesyłał zapłatę na konto sprzedawcy. 
- Ja pierdzielę! Kiedyś też się zaszywało, ale esperal, od wódy. No dobra, co u ciebie? 
- Normalnie, pracuję w korpo.  
- I jak ci tam, szef cię lubi? Bo słyszałem, że… 
- Nie wiem, jeszcze nie spotkałem. Pracuję zdalnie, nie znam innych ludzi z firmy. 
- To nie masz żadnych kumpli? Nie chodzicie po robocie razem na piwo? 
- Zgłupiałeś? Jak razem, kiedy każdy pracuje w innych godzinach. Jak wygodniej. 
- A forsę chociaż płacą normalnie?  
- Normalnie. 
- No, chociaż tyle dobrego. To możesz dzieciakom do skarbonki dokładać… 
- Jakiej skarbonki? Wszystko idzie przelewami na konto.  
- To twoje dzieciaki nawet nie widzą żywej forsy?  
- A po co? Wszystko mogą kupić w internecie. Gry, zabawki, co chcą. 
- I jak, nie chodzą grać w piłkę, albo palanta, na rower? 
- Po co, jak mają wszystko w domu, na ekranie. Nie latają, nie brudzą się… 
- Ty, a one w ogóle umieją biegać, skakać? Mają jakieś muskuły, wytrzymałość? 
- Jasne. Wiesz, jaką trzeba mieć kondycję, żeby cały dzień siedzieć przy kompie? 
- Skąd wiesz, że tyle siedzą?  
- Mam ich na podglądzie w smartwatchu. Nie obijają się.  
- A jak twoja żona to znosi?  
- Spoko, też ma mnie na podglądzie. Tak jak ja ją. Pełna profeska. 
- No, tyle dobrego, że nie da się oszukiwać. Zaraz, a jak komuś wysiądzie bateria? 
- No problem. Wszystko widać z satelity. Podładujesz i się nagra wstecz ile chcesz.  
- To z niczym nie masz kłopotu?  
- Właściwie tylko z samochodem. Poznaje mnie i otwiera drzwi dopiero na pół metra. Ale za to 
przypomina o pasach i włączeniu świateł.  
- Noż kurna! To co, kibel w łazience też ci na głos przypomina, że czas się załatwić? 
 
                                                                                                                                    Ewa Grasz 
 



 ARTIS   9 - 10 
 ************************* 
��
���1�,�(�%�.�2��
 
popsuli dziewczynce  
piękne niebko 
widoczek sekret 
zwykłe marzenie 
jak chleb razowy  
bez smalcu high glossy 
 
pokiereszowali 
misterne z drobnych gałązek 
suszek piór promieni uv 
wskazówek zegara 
co czas odmierzał bezpretensjonalnie 
i szkiełka z nadtłuczonego klosza 
 
błahe jak pustynne litery  
skrzętnie chowane pod bruzdami 
ogrodu 
tynkiem złuszczonych ścian 
taflą w rozlewisku rzeki 
zawłaszczyli  
oszukali  
 
pokrzywdzili jej niebo 
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mikrouszkodzenia 
makrouszkodzenia 
zadrapania strużki 
 
nic to 
jesteśmy biodegradowalni 
energoodnawialni 
 
wyrosnę brzozą 
w brzozowym gaju 
albo modrzewiem 

��
��
��������������������������������������������Aleksandra Gardysiak 
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miały dorosłe koleżanki i po chłopaku w ogrodzie 
śpiewały do późnego wieczora �.�X�E�D���Z�\�V�S�D��
�M�D�N���Z�X�O�N�D�Q���J�R�U���F�D���R���1�R�Z�H�M���W�R���+�X�F�L�H���S�L�R�V�H�Q�N�D��
śpiewały i tańczyły a chłopcy grali na gitarze 
Włodek nigdy się nie dowie - ta mała z podwórka  
kochała go naprawdę Włodek grał i cierpiał 
dla księżniczki z bajki co wybrała junaka 
to dopiero partia 
 
                                        Elżbieta Tylenda  
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W tym wierszu - pachną polne kwiaty 
słychać słowika koncert  
w słowach gorące miłości wyznanie 
pachnące bzem 
sensem życia pachnące 
 
W tym wierszu  
życie budzi rankiem - zaspane nadzieje 
i słońce zwycięża z chmurami walkę 
w pochmurną niedzielę 
 
A wersy znają swoje miejsce  
siadły na mym kolanie 
mrużą oczy przewrotnie 
aż chce się śmiać 
 
Poezja czesze włosy marzeń 
pieszczotliwym ruchem 
By uleciały wiatrem do Ciebie 
wyznaczonym azymutem 
 
W tym wierszu właśnie jesteś - wiem to 
ukryty tajemnicą 
poeci piszą byś się uśmiechnął 
nie trzeba smutku 
 
W wierszu tym .. 
 
                                        Maria Rykowska 
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obserwacja najmniejszych pęknięć 
w strukturach przedmiotów 
sprzyja wchodzeniu w ciszę 
wtedy łatwiej podjąć decyzję 
o oswajaniu elementów 
niewidzialnego i widzialnego 
wszechświata  
 
wtedy mamy już pewność 
że wszystkie rzeczy przychodzą same 
kwitną gromadnie lub solo 
pod naszym oknem 
układają się na półkach lub w snach 
tam w objęciach drzewa rodzi się kruchość 
w głaskaniu bezdomnych zwierząt 
nadzieja 
 
otwieranie drzwi na oścież 
jest jak przyklejanie plastrów na rany 
to pierwszy krok ku odwadze 
i droga na skróty do gwiazd 
a na jednej z asteroid wciąż  
mieszka ktoś 
ktoś inny mieszka obok 
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to miejsce jest biegunem. 
 
tu znajdziesz wytchnienie. roztapiam się 
na wędrowne szepty innuitów, posłuchaj: 
są jak otwieranie okien, świeże powietrze. 
 
uzbieraj dla mnie patyki, wbij się 
w ciepłe futro, rozpal ognisko.  
wtedy zdrapiesz szron, poczujesz sól. 
 
 w schronieniu będę prawdziwa. 
 
 
                                        Anna Tlałka 
��
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skąd nie ma powrotu 
dokąd nie zaprowadzi 
w jakimkolwiek miejscu 
drgnieniu przestrzeni 
i na każdym rogu 
w najcichszym szmerze cnót 
nieopisanych 
nowym wierszem 
na zawsze 
słowem, gestem 
i milczeniem 

��
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    przewidywalność 

spętana jak truchło 
przyrzeczeniami światła, mroku 
bezpiecznej kolejności 
do znudzenia 
oglądam ten strach 
jak zachód bez wschodu 
w ostatnim domu starości 
słońce 
stań we mnie teraz 
stań jaśniej 
zmień cienie 
przesuń… kamienie jeleni* 
 
*mong. bugan czuluu 
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ptaki poranków 
otwarcia Łodzi 
ceglanych fabryk 
wodospadem miasta płyną 
snem dzieją się 
szumem w oddali okien 
rozmnażają się 
planują zasiedlenie 

 
                   
                          Katarzyna Dąbecka��
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drgający płomień  
poruszał krajobraz gdy usta 
wędrowały od wschodu do zachodu��
��
banalne słowa 
nie wymagały nowego alfabetu  
odkąd westchnienia zastąpiły drogowskazy��
��
wszystkimi zmysłami 
rozpoznawali swój smak 
drżąc i mrucząc zachłannie����
��
mimo że po omacku 
układając się jak puzzle  
usnęli wraz z płomieniem świecy           

 
��
��
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�
�
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lekki podmuch skierował mój wzrok 
ku uchylonym drzwiom 
 
- �M�D�N���G�R�E�U�]�H���*�H���F�L�V�]�D���Q�D�P���Q�L�H���S�U�]�H�V�]�N�D�G�]�D – 
powiedziała na odchodne 
 
na zewnątrz szumiał deszcz 
trawa zapraszała  
miękko 
leżąc ująłem mydło w dłoń 
i obserwowałem cienką strużkę piany 
szukającą świeżych zagłębień po obcasach 
 
martwiło mnie że kiedy przestanie padać 
stracę ślad   

��
��
����������������������������������������������������������������������������Juliusz Rafeld 
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jak kura przed deszczem 
nie zachodź w głowę 
 
wszystko to minie 
 
wiatr przyniósł 
wiatr popcha dalej 
 
wszystko przeminie 
 
zostanie 
skowyt psa 
i cicha gra 
 
na mandolinie 
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pachnącej lasem 
podłodze 
niedbale 
w pośpiechu 
zrzuciła swe ubranie 
 
naga 
zawstydzona 
niepewna swego 
stojąca u progu 
 
dusza 
 
 
 
 

                        Joanna Bożek-Krasoń��
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Przestań tak pragnąć. 
Babka mówiła że chcieć to móc. 
Więc skoro nie mogę to nie chcę. 
Odejmuję sobie po kawałku 
ludzi i sprawy. Ograniczam apetyt 
I zacieśniam widnokręgi. 
Myśli segreguję jak przed przeprowadzką. 
Te do spalenia, tamte do noszenia. Reszta do oddania. 
I jeszcze do zacerowania jest kilka, 
ale maj tegoroczny nie sprzyja. 
Nie to żeby odrywał od robótek, 
tylko ta kwarantanna robi z nas! joginów. 
Siedzimy na szpilkach, śpimy 
w madejowym łożu, łykamy igły 
i wydaje nam się, że będą z tego młode sosny. 
Olejek odświeżający niewiele tu może. 
Rośnie w nas las. I zanim się zacznie zamienia się w mrok, w kolonię karną, w kornika. 
W wulkan, który robi z nas drobne 
wysepki. 
Jedną od drugiej o milę. 
Mila to coś na odległość ramion. 
Na pięćset myśli o drugim człowieku, którego nie możesz objąć. 
 
                                                                                         
                                                                                                       
                                                                                                        Roma Jegor 
 
    ………………………………………………………………………………………………………………………. 
 
                 Tekst wiersza poprawiony wg uwagi autorki, wraz z przeprosinami od redakcji. 
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Taka piękna była gdy grała Marię 
Rozsuwałam nogi podczas monologów 
 
 Rękoma gładziłam kolana 
Jakby jej głos  
Tam właśnie wędrował 
 

 
Wierciłam się 
Nie mogłam zdjąć  
Jej głosu z siebie 
 
Jakby na mnie siłą nieczystą wlazła 
I nie chciała zejść 
 
Dopóki nie dojdzie 
 
 
                             Małgorzata Wątor 
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nie potrzebuję teatru cieni 
szumiących cicho wskazówek 
wiatru 
motyl sam umie znaleźć drogę 
wśród zawiłości czasu i przestrzeni 
przysiada na czterolistnej 
                           koniczynie światła  
atramentem pulsującej aorty 
odsłania kobietę   
 
                          Anna Paszkiewicz 
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wciąż głodny  
uderzając  
o ziemię  
 
szczyt  
z brakujących faz  
palony siarką... 
 
                     Łukasz Nowakowski 
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Potrzebuje mniej słów 
by wyrazić 
metro przekazu 
 
Świtem opisuję 
ptaki za oknem 
z pustą ampułką  
choć pada im wszystko inne 
 
Kroplówka stawia pytanie 
do połowy pusta 
czy pełna 
 

                        Katarzyna Dominik 
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Już nigdzie nie trzeba się spieszyć.  
Na brzegu jeziora stygną łódki.  
Pierwsza, wrześniowa czapla wzbiła się nad taflą.  
Szelest jej skrzydeł wypełnił chwile.  
Wszystko, co miało się wydarzyć, już się stało.  
Wisi mgła, z której wystają trzciny i pomost.  
Biel jest gładka.  
Wędkarz i łódeczka zastygli w bezruchu.  
Nie widzę drugiej strony, 
choć wierzę, że ona istnieje. 
W moje oko wpada perkoz i zostaje w nim na zawsze.  
W ciszy słyszę jak modli się woda, jak wędrują ziarenka  
                                                                              piasku.  
Codziennie są kawałek dalej.  
Tylko święci z gotyckiego ołtarza znów zgubili drogę.  
Mówię im, że to normalne i nie musza się niczego lękać.  
Nawet przemijania.  
Przykładam ucho do ziemi.  
Tam są moi zmarli.  
Szykują się na jesień. 
 
 
                                          Magdalena Cybulska 
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czas niczym pociąg 
raz pusty i samotny kiedy indziej pełen ludzi 
wypełniony przez obcych rodzinę przyjaciół 
czasem ciągle się gdzieś spieszy trąbi jak nerwowy  

                                                                      pracoholik 
kiedy indziej wlecze się mozolnie jakby brał udział  

                                                         we włoskim strajku 
czasem stoi zatrzymany przez semafor chwili 
by zaraz ruszyć jak błyskawica do przodu  
nie da się go wtedy zatrzymać 
sunie po szynach codzienności z zawrotną prędkością 
do zatracenia w nadzieję że czas już stanąć 
bywa że spóźniony doznaje satysfakcji czekania  
na siebie przez niecierpliwych podróżnych 
ludzie ciągle go rozpuszczają  
jej jak woda  
nigdy nie wiesz jak popłynie 
 
 
                                                           Tomasz Skalski 
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        wszędzie  
                 za cicho 
 
        by wejść 
                      dalej... 
 
        wiarą topiąc  
        woskowe skrzydła 
 
         w pojedynkę  
              zacieram ślady 
 
 

                       Łukasz Nowakowski 
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gdyby wiatr przywiał twoje włosy 
i zakrył nimi moje oczy 
to potrzeba byłoby już tylko tyle  
ile się zmieści w źrenicy głębokiej 
i w dłoni delikatnej 
i na ustach twoich ciepłych 
które z jednej nuty symfonią się stają 
w mgnieniu oka 
jak muzyka niewyśpiewana 
do szaleństwa albo do raju zapraszają 
właściwie już nic więcej 
tylko tyle 
ile się w marzeniu pomieścić zdoła 
zanim noc go w sen obróci 
czarna 
pokręcona 
jak twoje włosy  
 
 
                                     Eugeniusz Żak 
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Ale co piszę? 
 
Nad kanałem 
wśród blasku nocy 
piszę wiersz 
moje nogi opierają się o 
dzienne krzesło 
w lewej ręce trzymam 
telefon 
z zapaloną latarką 
na wprost balkonu 
takiego jak mój 
małego i bezpiecznego 
 
siedzę i piszę wiersz  
zastanawiam się nad 
tematem 
zastanawiam się nad formą 
kurwa 
nie zastanawiam się nad niczym 
ani nad słowami przesiąkniętymi 
przez sztywną folię 
sześciodniowego dnia pracy 
ani nad zdaniami wstrzymanymi  
przez mój leniwo-otępiały mózg 
 
mam zamknięte oczy 
(już otwarte) 
nasłuchuję sennie  
samochodów 
oraz 
przyspieszonych kroków latynoski 
która spogląda z ukosa 
na twarz 
dryfującą nad kulą 
białego światła 
��
o czym piszę? 
sam nie wiem 
nie pamiętam nawet zdania  
z moich zapisków znikąd 
 
 
                         Tomasz Popławski 
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ryk krzyżuje się przed szybą 
skacze do gardła 
rozcinają czaszkę żyletką 
mózg jak na średniowiecznych  
nie mogę wydobyć głosu 
nie wiem czy wylęgną się myśli 
od próby słów 
wypadają oczy z orbit 
Bartymeusz mógłby coś powiedzieć 
nie czekam litości 
jeszcze do tego dziura w klatce 
pazury już układają czerń na czerni 
prawie umieram 
odliczając sekundy do końca 
 
wtem dźwięk dzwoni z cerkwi zagłusza 
ryk pochłaniają kamienie 
tonie w oczku wodnym 
wokół piszczą dzieciaki 
bawiąc się tygryskiem 
 
jestem na nowo 
 
 
 
 
        Barbara Dombrowska-Pietrzykowska 
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Twoje włosy oplotły moje myśli, 
kwiat niewinny zakwita, 
oddaje Ci w ręce swoją duszę, 
wulkan nieświadomych wyrzeczeń 
sączy szepty do trzewi, 
otwierają się drzwi, 
twoje usta kuszą bogów, 
umieram w oczach milczenia, 
miłość podnosi się z ziemi, 
ocaleliśmy w swoich ramionach. 
 
                           Paulina Mularczyk 
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Białe żagle przestały  
dryfować po nieboskłonie 
kiedy odszedłeś 
zostawiając mnie 
sam na sam z życiem 
 
Samotna płynę  
dzień i noc do portu 
gdzie zatrzymują się 
wszystkie wskazówki 
zegarów 
Gdzie kończy się początek 
a zaczyna nieskończoność 
Tam nie bolą porażki 
ani kości ani głowa 
Jest tylko 
nieskalana cisza 
i Światło Miłości 
 
                              Krystyna Grys 
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